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S p is  rzec zy :  T e c h n i k a :  O w ie lk ie j  i  m ałej fa b ry k a cji cukru z buraków  ( dokończenie). — W iadom ość o cu ­

k r o w n ia c h  na L i t w ie .  — P opraw a p ie c ó w  ceg larsk ich  (z ryc in ą ) ,  —  R o l n i c t w o :  W y c h ó w  o w ie c  w  le ­
tn iej p orze na stajn i paszą z ie lo n ą . —  R o z m a i t o ś c i :  R o ln ic tw o  a n g ie lsk ie  i  francuzkie. — Sk utk i zb y te ­
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echuihcu
0  wielkiej i  Uialej fabrykacyi cukru Owóz, posiadanie znacznej massy m at ery atu

Z b u r a k ó w . surowego, jest najniepewniejsze'm; już to z powo-
(D  o k o ń c z e n i e . )  du łatwego nieobrodzenia jak  przechowania. Nad-

------------ - to , aparata , do wielkich fabryk potrzebne, są na.
Ale przyjńiijm y, ze ilość ta  dostarczoną jej der kosztowne; płaca wyższym oficyalistom i

b ędż ie ; ze np. fab ryka , przerabiająca dziennie robotnikom  wysoka; procent ód kap ita łu  za-
300. cent. buraków, czyli przez 150. dni 45,000. kładowego i obrotowego, bardzo znaczny. —
cent. (22,250. korcy), a jaka do średnich się li- W cze'mze rękojm ia pewności zwrotu tak  wiel-
czy, ileż to potrzeba zachodów na przechowanie kich nakładów i słusznie oczekiwanych korzy-
przez zimę tak słabego p ro d u k tu , jakim  są bu- ści: w dogodnejporze czasu, wegetacji buraków
r a k i , k tóre nietylko przeciw zim nu, ale pe- * dobrym ich przechowaniu przez  zim ę. Rękoj-
wno bardziej jeszcze przeciw ciepłu i wilgoci mia zaiste nader niepewna.

.chronić należy; skoro zaś zostaną, niechby Jedynie to dla przyczyn wyżej wymienionych,
najm niej, przez jeden z rzeczonych’ wpływów u- z cukrowniów> ułożonych początkowo we F ran-
szkodzone, mniej więcej stają się już na cukier cyi ? nakładem  3 do 400>0W) frank(3Wj ani jedna
krystaliczny m ezdatnemi. (a) , do .tó j chwili się nieutrzym ała. W  ich miejsce

(a) W 1-. 1831 znaczna część  m o ic h r e z e r w o w y c h  b u ra- powstały znacznie m niejsze, bo tylko około
a j »•».««• *• ^ > „ 0 ,  > .,« ,»

za m k n ąłem  c u k ro w n ię ; m o i sąs ied z i tego  n ie  u czy - obrotowy przeznaczano. Zdaje się, iż powyż- 
n u i ,  ale raczej przerab ia li podobnie napsute buraki. , ,
M ie l i  o n i w p r a w d z ie  m e la sę , ale ani jed n ej g ło w y  W  przyk ład  do przekonania juz twierdzenie 
cu k r u  k r y sta licz n e g o . P rzypisek  autora.
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nym  i po księgarniach .
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nasze popiera: ze wyrabianie cukru , nie jest 
przedm iotem  wielkich zakładów.

Zmniejszenie o \  część kapita łu  zakładowe­
go, o tyleż umniejszyło procent i stosunko­
wo cukier mógł już być taniej produkowany. 
D la tego tez fabryki te lepiej wprawdzie od po­
przednich stały; jednakowoż, gdy i one z a n a d ­
to jeszcze b y ły  w ielkie, jak  tego n a tu ra  przed­
m iotu dozwala, przeto wiele z nich, k tórym  miej­
scowość i inne potoczne okoliczności, mniej 
sprzyjały, podobnie pie'rwszym u p a d ło ; inne 
trzym ały  się czas n iejak i; ale od czasu zapro­
wadzenia opłaty od cukru krajowego, już prze­
szło 100. zam knięto, a wiele jeszcze zapewne te­
go samego dozna losu.

W szystko to więc przekonywa, że wyrabianie 
cukru z buraków , nie jest przedm iotem  wiel­
kich fabryk. Ale przyjm ijm y, iżby tak  w rze­
czy samej nie było  ; iżby F rancya w fabrykach 
200,000. fr. (100,000. fr. na założenie i 100,000. na 
kap ita ł obrotowy), dostarczała cukru na potrze­
bę k ra ju ; któżby w tym  razie odniósł całą ko­
rzyść z p rzem y słu , prawdziwie rolniczego ; a 
k to  m ógłby przez to  być narażony na dotkli­
we stra ty?— Zyskby odnieśli kapitaliści, a stra­
ta by łaby  pom niejszych rolników  działem; u-; 
wiedzeni bowiem ceną buraków, dostarczaliby 
ich więcej, aniżeliby żyzność ziemi tego dozwo­
l iła ;  wysilenie ro li ,  a następnie uszczuplenie 
innych płodów, by łoby tego niezbędnym  skut­
k iem .— Nadto, cukier stałby się niejako przed­
miotem monopolicznym  małej liczby osób, któ- 
reby  stanowiły jego cenę podług nakładów; a 
często pewnie podług poniesionych strat.

Stan ten  rzeczy by łby  równie nie na tu ra l­
nym , jak  nie właściwym. W yrabianie cukru 
burakowego ztąd jest nader ważnem, że z swej 
natury , sprzeciwia się nagromadzaniu w je­
den punkt znacznych bogactw; ale raczej roz-1 
lewa je na wiele części. Jest to przem ysł cał­
kiem  rolniczy; co już dowodzić się zdaje ta o­

koliczność, iż z całego surowego'materyal’u, naj­
więcej około 10. proc. stać się może przedm io­
tem  fabrykacyi; reszta zaś, czyli około 90. pr. 
poniekąd służy wyłącznie na paszę dla zwie­
rząt domowych; a nawet koniecznie na ten cel 
obróconą być w in n a , jeżeli wyrabianie cukru 
nie ma za sobą pociągnąć w ypłonienia ro li.

D la tego, cukrownie należy upowszechniać po 
w siach, o ile ty lko podobna; tam  jest ich ży­
wioł, tam pewność ich istnienia w przyszłości, 
tam  rękojm ia tanności produktu i jego obfitości; 
ale też tam , nie wielkie fab ry k i, ale m ałe, tak  
zwane .domowe , przerabiać w inny buraki, na 
cukier.

Jakkolwiek twierdzenie to z pie'rwszego zda­
je się być m ylnem , jest przecie rzeczywistem.

Następujące liczby, wykażą to do przeko­
nania :

F a b ry k a , kapitałem  200,000. fr. założona, 
przerabia w 12. godzinach 300. cent. buraków , 
po 5 na stó, otrzym uje 15. cent. cukru dzien­
nie, a przez dni 150, wyrabia 2,250. cent.

M ała domowa fabryka , której założenie i p ro ­
wadzenie nie przechodzi 2,000. frank., p rzera­
bia w przeciągu 12. godzin, 12. cent. buraków; 
po 5. na sto, wydaje 60. cukru dziennie; a przez 
dni 150, cent. 90. (a). — W idoczna w ięc, że 
200. podobnych zakładów, odpowiednich co do 
kosztów założenia i prowadzenia jednej 200,000. 
fr. sprodukują 18,000. cent. cukru.

J5tąd się okazuje, że m ałe fabryki 8. do 9. ra - ' 
zy więcej cukru są w stanie sprodukować niźli 
w ielkie; a następnie, że o wiele taniej do han­
dlu dostarczyć go mogą.

Powyższe twierdzenie , popiera A utor wy­
szczególnieniem kosztów produkcyjnych m a­
łych  zakładów; z k tórych się okazuje, że pro- 
dukcya 50. francuzkich cent. c u k ru , kosztuje

• i

(a) Tej obszerności fabryka, przerabia buraki z 9. m.
300pręt.:p rzy jm ując po 100. korcy zm orgu. Red-



1,228. fran. Przyjm ując cent. (50. kilogr.) po 
125. funt. pols., a frank, po 50.-groszy polsk. 
wypada funt cukru w okrągłej summie po gr. 10.

Dodać należy, iź podług rzeczonego oblicze­
nia kosztów, fabryka płaci gospodarstwu ko ­
rzec buraków  po zł. 3. gr. 7; a cent. wytłoczyn 
przedaje mu po gr. 16; funt cukru do handlu 
po 1. zł. obliczony został, a praca przy  fabry­
ce, podług zwyczajnej jeji ceny. — Obliczając 
zaś buraki podług ich ceny produkcyjnej, czę­
ści pracy, przez czeladź w wolnych od zatru­
dnień gospodarskich chwilach wykonanej, nie li­
cząc wcale , a natom iast ńie sprzedając gospodar­
stwu w ytłoczyn, powyższa p rodukcyjna cena, 
blisko o |  część zmniejszonąby zosta ła ; czyli 
funt cukru kosztow ałby około 7. gr. poi.

Powyższe uw agi, kończy autor tem i s ło w y :
»Dotąd znano ty lko siłę produkcyjną m ałych 

cukrow ni; teraz posiadam y dokładne w yobra­
żenie o ich sile ekonomicznej, czyli o tanno- 
ści produkow ania. Z tąd zaś okazuje s ię , że 
tylko' fabryki domowe mogą przetrw ać wszel­
kie koleje?” Ani bowiem współubiegam e Za­
m orskich producentów, n i też krajowych wiel­
kich fab ry k , może się mi stać szkodliwe'm.

»Poznały to gorliwe o wzrost przem ysłu te­
go Tow arzystw a nasze rolnicze; i dla te'm wię­
kszego upowszechnienia i udoskonalenia do- 

, mowego w yrabiania c u k ru , przeznaczyły zna­
czne nagrody dla celujących w tym  względzie. 
Zachęcenia te w ydały już zbawienne ow oce; 
albowiem cukrownie domowe, coraz się b a r­
dziej mnożąi i udoskonalają.

»Zapyta k to : co rozumiemy przez domową fa -  
brykacy  g ? — Odpowiem y:

»Przerabianie' na gruncie takiej ilości bu- 
»raków, jaką  rola nasza, bez uszczuplenia 
winnych płodów, bez narażenia na koszta, 
wmożność naszę przechodzące , wydać m ó­
wże.—- Kto ma pó temu środki, niech w y-

■wrabia 160. a nawet i 200. cent. cukru(a); 
wkto tego nie jest w stanie uczynić, niech 
wprodukuje 25. łub  .50. cent. «

 s ~  i

W iadomość o fabrykach domowych 
cukru burakowego na Litwie.

P R Z E Z  ZI OMKA NASZEGO UDZI ELONA.

Sądzę, iż nie będzie dla Pana obojętną wia­
domość , jaką mam zaszczyt udzielić, co do fa­
b ry k  domowych cu k ru , istniejących w okoli­
cach Brześcia i Kobrynia.

Powodowany chęcią obeznania się z tą  gałę­
zią przem ysłu gospodarczego, podług zamiesz­
czonych odezw w T ygodniku rolniczym  z ro ­
ku 183S. przez W. S z p  a l t  o w s k i e g o , dzie­
dzica dóbr W ieżki, a później w temże piśmie z r. 
1839, przez W  D a s z k i e w i c z a ,  dziedzica 
dóbr R ynki, udałem  się w tam te strony, doga­
dzając przytem  m iłym  dla m nie obowiązkom, 
odwiedzenia krew nych moich w tych okolicach 
z a m ie s z k a ły c h .

Zastałem  tam  prawie wszystkich, częścią za­
jętych fabrykacyą cuk ru , częścią przygotowa­
nych do tego p rzem ysłu , a powszechne roz- 

, mowy, tyczyły  się tego gospodarstwa, t a k , iż 
mogę pow iedzieć, że sprawdzają się pom ysły 
i m arzenia szanownego autora (Massalskiego) 
PanaPodstolica, gdy zfuruaśt rozmów błachych, 
czczych i ckliwo-grzecznych oświadczeń, usły- 
szyć można by ło  trafne rozum ow ania, tak  co 
do uprawy buraków , jak  ich przerabiania na 
cukier.

Prawdziwie zdarzyła mi się szczęśliwa sposo­
bność , iż w domu W. N a r  b u t  a ,  (gdzie byłem  
na nauce fabrykacyi cukru) spotkałem  WW. 
Szpakowskiego i Daszkiewicza, obudwóch oby-

(a) 'D o  czego potrzeba 10.—20.morg.buraków. Red.
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w ateli tam tejszych , znanych nam  ze swoich o- 
dezw, w T y g o d n ik u  roln iczym  um ieszczonych. 
Z całkow itą  przy jem nością p rzysłuch iw ałem  się 
i rozstrząsa łem  uwagi obu tych  św iatłych i do­
św iadczonych wte'j sztuce mężów, a jakkolw iek  
różnorodne b y ły  ich zdania i opinje, (gdyż o- 
ba n ie przestając na zw ykłe j ru ty n ie , ciągle 
now e doświadczenia czy n ią ) , zawsze jednakże 
chw alebne b y ły  spo ry , rozw ija ły  bow iem  i w y­
ja śn ia ły  pasm o now ych spostrzeżeń.

W spom nieć trz e b a , że okolica tam tejsza w ie­
le  w inna jes t W . S z p a k  o w s k  i e m u , iż 
p ierw szy  popęd  d a ł do tego rodzaju  p rzem y słu  
i zachęcił innych  do dalszego postępu.

Z praw dziw ą w dzięcznością w yrazić się m u­
szę dla W . K aro la N a r b u t a ,  k tó ren  z u p rze j­
m ością i z ca łkow itą  bezinteresow nością nie- 
szczędził kosztów  w swojej fab ryce, aby w cza­
sie p o b y tu  m eg o , rob ić  rozm aite dośw iadcze­
n ia  dla obeznania m ię z czynnością i prow adze­
niem  ; jak o  też dla spraw dzania w p ra k ty c e  ty ch  
wniosków, jak ie  się w teo ry i w yrozum ow ać d a ły .

R ów nież W . D a s z k i e w i c z ,  (kto ren  u  sie­
bie ju ż  fab rykę u k o ń czy ł p rzed  m ojem  p rzy b y - 
byciem ), b y ł  ta k  up rzejm ym  i g rzeczn y m , że 
ca ły  tydzień  p rzeb y w ał w dom u W . N a r b u t a ,  
gdzie w spólnie raczy li być m em i nauczycielam i,

Z p ró b  rob ionych  w fabryce W . N a r b u t a  
w m ojej p rz y to m n o śc i, głów niejsze by ły :

1. D w ojakim  sposobem  ro b io n a  defekacya so­
k u , odparow yw anie i zgęszczanie tegóż.

2. D efekacya, odparow yw anie soku i zgęsz­
czanie syropu połączone razem  z rafinacyą tak , 
że od razu  spodziewać się m ożna o trzym ania 
cu k ru  rafinow anego.

3. D zia łan ie  i robo ta cu k ru  bez użycia wę­
gla zw ierzęcego, ty lko z węglem roślinnym .

Pie'rwsze działan ia  odbyw ały się p rzy  m nie; 
ostatnie dla n ieprzygotow ania . węgla ro ślin n e­
go , dopie'ro po m ym  wyjeździe m iało  się u sk u ­
tecznić. v

K rótkość czasu i naglące pow ody do pow ro­
tu , n ie dozw oliły  m i oczekiw ać w m iejscu, do­
pók i cuk ier, p o d ług  pow yższych m etod ro b io ­
ny , będzie zupełn ie  gotowym  do użycia; jed n ak ­
że m am  obietnicę W . N a r b u t a ,  iż m i p o ­
d łu g  każdej m etody p ró b y  nadeśle , a te  będę 
m ia ł zaszczyt P an u  p rzy  sposobności p rzesłać .

Z przeszłorocznej ro b o ty  u  W . N a r b u t a ,  
k tó ra  b y ła  początkow a i po łączona z opóźnie­
n iem  zak ładu  i in n em i trudnościam i, jednakże 
w obliczeniu,- korzec m iary  polskiej bu raków  
d a ł funtów  4. łu tów  28. czystego rafinow anego 
c u k ru , pom im o p o ży tku  z m e lasy , k tó rą  za ­
k u p u ją  na  m iejscu fun t po gr. 5.

O prócz fab ry k  głów nych u  W W . Szpakow - 
skiego w W ieżkach, D aszkiew icza w R y n k ach  i 
K aro la  N a rb u ta  w Szpitalach, w okolicach Ko- 
b ry n ia  b ę d ą c y c h , są jeszcze u  W W . M ała­
chow skiego, R einhard ta , S zadurskiego i w iele 
in n y ch . —  Zostaję, i t. d.

S zanow ny au to r, powyższego a r ty k u łu  , m a 
zam iar u rządzić u  siebie w ro k u  p rzy sz ły m  za­
k ła d  fabnykacyi dom owej cu k ru  burakow ego , 
na  w iększą skalę i ra ćzy ł p rzy rzec udzielać 
R edakcy i w szelkich szczegółów, jak ie  dośw iad­
czenie za najkorzystn ie jsze o k a ż e ; o raz  p rz e ­
słać je j w swym czaśie w ykaz z w szelką zu­
p e łnośc ią  ob liczonych  kosztów  zak ład u  i o trz y ­
m anych  ko rzyści. — N ie wrą tp i R edakcya, iż ten  
chw alebny p rz y k ła d  zachęci rodaków  do n a ­
śladowania; a n a s tęp n ie , że w kró tce upow sze­
chni się u  nas ten  rodzaj fab rykacy i cu k ru  
burakow ego, k tó ry  z n a tu ry  rzeczy , je s t n a j­
w łaściw szym , najstosow niejszym , to  je s t: rodzaj 
do.mowej fa b ry k a c ji, p o d łu g  poprzedniego  a r ty ­
ku łu  urządzonej.

 -

r
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Poprawa pieców do wypalania cegły,
p r z e z  P . T a y l o r .

(z  ryc iną ).

Celem  um niejszenia kosztów p rzy  w ypalaniu  
cegły, oddaw na juz przem yśliw ano nad  stóso- 
w nem  urządzeniem  pieców do tego służących, a 
szczególniej pod  względem m niej kosztownego 
ich o palan ia ; jednakże dotąd, ty lk o  w części cel 
ten  osiągnionym  został. — Popraw a zaś przez 
P . T a y l o r  w y n a lez io n a , zdaje się zupełn ie  
celow i odpow iadać. Przedstaw iając ją  w ynalaz­
ca Szkockiem u rolniczemu Tow arzystw u, ta k  się 
przyte'm  w y ra ż a :

Pochlebiam  sobie, iż mój sposób w ypalania 
c e g ły , z powodu znacznych k o rz y śc i, jak ie  
w porów naniu  do dawnej m etody, p rz y n o s i , 
przyzw oicie przez Tow . R oln icz. ocenionym  
zostanie.

W ogólności, g łów ną tu  jes t rzeczą, aby  pe­
w na ilość opału , w iększy sku tek  sp raw iła , an i­
żeli pod ług  dawniejszego' u rządzenia pieców 
w m owie będących.

L iczne dośw iadczenia p rzek o n a ły  m nie, iż to 
wtenczas n a s tą p i, gdy ogień z w iększą m ocą i 
jednostajnością  po całym  pipcu będzie się ro z ­
ch o d z ił.—  T ym  końcem , ogniska u  pieców m o­
ich , opatrzone są rusz tam i, podobnem i do tych , 
jak ie  się znajdują p rzy  piecach parow ych; prócz 
tego , dałem  także i drzw iczki szczelnie zam y­
kane , jak ie  zw ykle się dają do pieców poko- 
j ow ych.

W ysokość pop ieln ika  (F ig. 7. a. e.) w ynosi 
15. cali, szerokość 12. cali.

D rzw iczki b. są 12. cali w ysokie i ty leż  sze­
rok ie .

Dwie grube sztaby że lazn e , na k tó rych  ruszt 
spoczyw a, są 1S. cali długie. Pie'rwsza o 6. 
druga o 24. cale od ram  drzwiczek oddalona.

N a n ich  leży 8. prętów  żelaznych, (F ig .7. f . )  
ru sz t s tanow iących , rów nież 18. cali d łu g ich , 
nieco ukośnie ku  spodowi danych; p rzy  sam ych 
zaś drzw iczkach leży tafla żelazna 6. cali sze­
roka , w ypełn iająca p rzestrzeń  pom iędzy  ram a­
mi drzw iczek a p ierw szą z dwóch sztab , na k tó­
ry ch  spoczyw a.

Za rusztem  je s t p łaszczyzna m u ru  , 1. stopę 
d łu g a , nieco ukośnie w górę dana (F ig . 7 .h .) .  
Z tąd  rozchodzi się ciepło do kana łów  p ie c a , 
otw oram i, 9. cali w k w a d ra t , k tó re  stopniowo 
się rozszerzając, p rzy  ujściu trzy m a ją  26. cali 

‘w kw adrat. T ym  sposobem , dok ładn ie j się o- 
no rozchodzi po całym  piecu i w wyższej te m ­
pera tu rze  , aniżeli pod ług  dawniejszego u rz ą ­
dzenia o g n isk a ; gdzie, dopie'ro co opisane k an a ­
ły ,  zw ykle za ty k a ły  się sadzam i i pop io łem , a 
następnie tam ow ały  n ap ły w  c iep ła  do odleglej­
szych części p ieca ; a przecież, najw ięcej t u n a  
tern zależy, aby  najjednostajń iej się rozchodzi­
ł o ;  w przeciw nym  bowiem  ra z ie , jedna część 
ceg ieł się p rzep ala  i spacza, d ruga m niej wię­
cej n ie dopaloną zostaje, (a)

W  zw yczajnych piecach , naw et p rz y  najw ię­
kszej uwadze ceglarza , nie jes t pon iek ąd  podo­
bno  tak  jednostajn ie  po ca łym  piecu ciepło 
rozprow adzić; zw ykle bowiem  jednem i k a n a ła ­
m i nap ływ a * zb y teczn ie , a drugiem i o ty le  
m niej się rozchodzi.

P o d łu g  zaś mego w ynalazku-?* iri'edbgódność 
ta  zupełn ie się usuw a. S topniow anie jego tem ­
p era tu ry  zupełn ie  jes t w m ocy c e g la rz a ; b o ­
wiem zawisło od większej lub  m niejszej ilo ­
ści opału.

Podczas jednego w ypalania p ie c a , należy  
dwa. i trzy  razy  po p ie ln ik  i ognisko wyczyścić, 
celem u łatw ienia przeciągu pow ietrza.

(a )  P a trz :  „Niektóre uw agi nad w ypalaniem  c eg ły ."
T ygod . z r .  z. N er 19.
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Podług najskrupulatniejszego obliczenia, o- Fig. 6. Przecięcie podług linii d. e. w Fig. 
szczędzą się -w piecu wyżej opisanym, przynaj- 5. przedstawiając ukośne położenie ru s z tu / . ,
mniej § części opału ; do czego użyć można 
w ęgli, drzewa lub torfu.

Objaśnienie ryciny.
Fig. 5. P lan  ogniska; a. b. grubość ścian 

p iec a , f .  ruszt, g. tafla żelazna, h, ty lny m ur, 
w zwężonym nieco kierunku.

     g--  ̂  --j-

wzniesionego ku górze m uru h. , oraz i kieru- 
tiek kanału , ciepło prowadzącego.

F i g . l .  F ro n t pieca; a. e. popielnik, b. drzwi­
czki, c. otwór do zaglądania do pieca.

Jlotim c two.
O pasieniu owiec, a mianowicie jagniąt, 
wletniej porze w ow czarni paszą zieloną.

Liczne już przekonały  przykłady, iż u trzy­
mywanie owiec w owczarni w letniej porze 
paszą zieloną, nietylko służy tym  zwierzętom, 
ale nadto znaczne korzyści przynosi.

Rzecz ta  nie m ałej jest wagi. Hodowanie 
ow iec, mianowicie cienko - w ełnych, dotąd 
ty lko tam z niejaką pewnością m ogło mieć 
m iejsce, gdzie są pastw iska suche i g run ta  
średnie; w przeciwnym razie , p rzy  najwię­
kszej nawet staranności, niepodobna było  uni­
knąć  s tra t, częstokroć bardzo znacznych. — 
W  wielu nawet okolicach, posiadających grun­
ta i pastwiska niskie, u tra ta  całej grom ady o- 
w iec, w pewnym zakresie czasu, np. co 6 — 9. 
l a t ,  niem al za nieuchronną jest uważana, i 
wchodzi niejako w obliczenia strat i korzyści 
gospodarstwa. W takie'm położeniu, hodowa­
nie tych zwierząt na. s ta jn i, całkiem by tem u 
zapobiegło.

T en  sposób hodowania owiec, podług Pana 
J e k s ,  praktycznego ro ln ik a , następujące przy­
nosi k o rzyśc i:

1. Owce wolne są od wielu chorób, k tórym  
na pastwisku zwykle ulegają; a mianowicie:

od różnych zaraz, przez styczność łatwo się 
udzielających.

2. Wełnę mają dłuższą, zbitszą; a nastę­
pnie więcej jej w ydają, tak  dalece, iż często
2. owce karm ione w owczarni, tyle jej dają co 
4. pastw istkow e; a nawet są p rzypadk i, gdzie 
stosunek ten jest jak  1. do 3.; czyli jedna owca 
na stajni pasiona , tyle wydała wełny, co trzy  
owce trzym ane na pastwisku. Prócz tego, jest 
ona jednostajniejszą, po'd względem wzrostu; 
ponieważ nie ma tu  m iejsca, ta  częsta i tyle 
szkodliwa kolej, pomiędzy głodem a zbyt ob­
fitą paszą, jaka na pastwiskach tak  często się 
trafia ; bądź to z b raku  paszy, lub też z p rzy ­
czyny dżdżystej pory czasu.

3. Ponieważ owce na stajni karm ione, n ie­
mal raz jeszcze tyle dają wełny co pastwisko­
we, przeto trzym ając ich mniejszą liczbę, wię­
cej, jednak otrzym am y z nich wełny. O ile zaś 
gromada jest m niejszą, o ty łe  łatwiejsze jej do­
zorowanie , mniejsze ryzyko i m niejszy tkwi 
w niej kapita ł.

4. Z pewnością przyjąć m ożna, iż owce w ow­
czarni pasione, 3. razy tyle dają nawozu, co 
pastwiskowe. Podług moich doświadczeń, wie­
lokrotnie pow tarzanych, od 2. owiec otrzym u­
je się 1. fura parokonna nawozu.



' 5. P o trzeba znacznie m niejszej p rzestrzeni 
ziemi do w yżyw ienia danej liczby  owiec na 
s ta jn i, aniżeli n a  p as tw isk u , a następnie w pie'r- 
wszym  raz ie , zićm ia znacznie wyżej się uży­
tku je . W szakże n ie po trzeba na to  dowodów, 
bo pierw szy rzu t oka n a  pastw iska o te'm p rze­
konyw a. Wie'my b o g iem , że n iem al każda ro ­
ślina w stanie n a tu ra ln e j w egetacyi, m niej wię­
cej b ierze p o k arm u  przez lis'cie z p o w ie trza ; 
ro ślina  zaś pastw iskow a, pozbaw iona jes t tej 
pom ocy, będąc ciacgle z listków  ogołacaną; 
n a d to , ciągle kaleczona i w ty m  Stanie w ysta­
w iana na  w pływ  s ło ń c a , posuchy, lub  zim na, 
możeż wydać ty le  paszy, ileb y  jej w ydała  wege­
tu jąc  sw o b o d n ie , podobnie ja k  np. te  ro ślin y , 
k tó rem i się owce n a  stajn i k a rm ią  ?

N a  poparcie  zdania P . J e k s ,  zam ieszczam y 
następujący  a r ty k u ł , p rzez p rak tycznego  ro l­
n ik a  sk reślony . •>

„U trzym yw anie owiec w le tn iej porze na. staj­
n i .— m ówi A u to r— paszą z ie lo n ą , ta m , gdzie 
z iem ian ie  sprzy ja hodow li tych  zw ierząt, a m ia­
now icie , gdzie n ie  m a zdrow ych dla n ich  pa­
s tw isk , nie jes t już  now em ; jak o  też znaczne 
ztąd korzyści zaprzeczone być nie m ogą. Czyli 
zaś sposób te n ,  naw et tam  m oże być z k o rz y ­
ścią zaprow adzony ,' gdzie odpow iedne znajdu­
ją się pastw iska , n ie m a dotąd pewności.

W ielu  są d z i, że paszenie owiec n a  s ta jn i , 
z licznem i połączone jes t tru d n o śc iam i, nie- 
podobnem i do usun ięcia ; szczególniej zaś, że 
w ym aga bardzo  wiele r ą k ; i dla tego , m im o 
p rzekonan ia  o m ożności w ykonania go i zna­
cznych ko rzyściach , przecież n ie może się sk ło ­
n ić n a  zaprow adzenie go ; częściej jed n ak  zu­
p e łn a  nieznajom ość tego sposobu hodow ania 
jest n a  przeszkodzie.

Z anim  opiszę w łasne moje w tej m ierze do­
św iadczenia, mówić m i wypada nieco o poprze­
dnim  stanie gospodarstw a, gdzie toż doświad­
czenie m iało  m iejsce.

.O bjąw szy na wiosnę 1834. r. dzisiejsze moje 
gospodarstw o, zastałem  już g ru n ta  w łościań­
skie od dom inialnych  odseperow ane. B y ło  tu  
w ówczas pastw iska sam orodnego m org . 240 , 
przeznaczonego w yłącznie dla owiec, gdyż b y ­
d ło  rogate stanęło  n a  oborze. G ospodarstw o 
b y ło  trzy-polow e. Ugor obsiew any.

N a tej p rzestrzen i pastw iska, zaledwie 700. 
do 800. owiec s ta ry c h , dostateczną zna lazło  p a ­
szę. D la tego jagnięta  (o k o ło  300. sz tu k )  do 
ukończen ia żniw  trzym ano  w ow czarni.

Obeznaw szy się z m iejscow ością, p o zn a łem : 
iż zaprow adzenie wielo-polowego gospodarstw a 
ze sztucznem i pastw iskam i, jed y n ie  ^ łe m u  za- 
pobiedz może. — Podzieliłem  więc ro lę  n a  8. 
p o i ,  w łączyłem  do n ich  z rzeczonego pastw i­
ska m o r. 180 , a 60. m . bardziej w a p ie n n y ch , 
zostaw iłem  pod esparcetę ,

R otacya b y ła  ta k a , iż corocznie m iałem  2. 
po la  pastw iskow e, czyli m or. 120. w ybornego 
pastw iska. W ia t  k ilk a  przejście z gospodarstw a 
3-polowego do 8-polow ego, zostało u sk u teczn io ­
nym  ~i owce ju z  ty lk o  n a  sztuczne'm  pastw i­
sku b y ły  pasione.

W  czasie urządzania w m owie będącego go­
spodarstw a, pasienie owiec w le tn iej porze na 
s ta jn i, zna łem  ty lk o  ze sły szen ia . Jed n ak o ­
woż, dobry  stan  jagn iąt m oich, aż do żniw  ty m  
sposobem  utrzym yw anych , k o rzy stn e  m i o n iem  
nasuw ał w yobrażenie.

W  r . 1837. m ając podostatk iem  paszy, a m ia­
now icie koniczyny, lu ce rn y  i esparcety , zosta­
w iłem  p rzez całe la to  jagnięta  w ow czarni. — 
S kutek  odpow iedział najzupełn ie j m em u ocze­
k iw an iu ; albow iem  b y ły  one p iękne , zdrowe i 
ro słe .

W  c i ą g u  4ro-letniego mego gospodarow ania, 
liczba owiec n iem al się podw oiła. Pastw iska 
sztuczne nie m ogły  już dostarczyć po trzebnej 
paszy.

(Dokończenie w następnym  N rze .J
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cziiicabcóci.
Rolnictwo angielskie i  francuzkie.

(z p ism  franćuzkich.)

Średni plon zboża zh ek ta ru  ro li, wynosi we 
Francyi około 11. hektolitrów  (a); w Anglii zaś 
z tej samej przestrzeni, 23. hektolitrów zbie­
rają. Zatem przeszło raz jeszcze tyle.

Podług ostatniego spisu ludności , W ielka 
B ry tan ia , prócz Irlandy i, ma 16,537,398. ludn. 
z k tórej około 5,200,900. osób, trudn i się ro l­
nictwem ; podług tego, zaledwie £ część ludno­
ści niem  się zajmuje.

Natomiast we F rancy i’, posiadającej obecnie 
przeszło 32. m iliony ludności, blisko 22. m i­
liony  osób , czyli przeszło f. części rolnictw u 
się oddaje. A nawet podług twierdzenia Pana 
Dombasle , blisko części całej ludności sta­
nowią ro ln icy ; lecz podanie to ,  zdaje się być 
przesadzone'm.

Przestrzeń źiemi upraw ianej, wynosi we F ra n ­
cyi 40. milionów hektarów , a w Anglii tylko 
13. m il. kekt.; przeto pierwsza przeszło 3. ra ­
zy jest większą od drugiej.

T ak  więc, W -B ry tan ia , za pomocą około 5. 
milionów osób , dostarcza wyżywienie dla 16. 
m ilionów, (przypuszczając rok  urodzajny) z 13. 
m ilion, hektarów; kiedy F rancya, dla 32. mil. 
potrzebuje 22. m il. osób i 40. m il. hektarów 
ro li; przyczem  i na to jeszcze należy uważać, 
że niem al wszystkie zboża w lepszym są ga­
tunku w Anglii, n iźli we Francyi.

Ten sam stosunek istnie pomiędzy tem i dwie­
m a krajam i co do chowu zwierząt domowych. 
Podług obliczenia, każdy tysiąc rodzin ro ln i­
czych, wychowuje rocznie:

(a )  H ektar ró w n a  się  1 1 /2  m or. p o i.
H e k t o l i t e r ~  5/6 korcapols.

w A n g lii:  we Francyi:
K o n i .............. 273 — K oni.................  65
Owiec . . . .  11,000(?)— O w iec ................ 1,043
Bydła rogatego 1,230 — Bydła rogatego 203'

Pom nąc na to , że k lim at francuzki o wiele 
bardziej sprzyja wszelkiemu rodzajowi produkcyi 
od angielskiego, tedy widoczna jak  bardzo ro l­
nicy angielscy przewyższają rolników  francuz- 
k ich , pod względem przem ysłu  i pracy.

Skutki zbytecznego rozdrobnienia 
gruntu na posiadłości ziem skie.

Nigdzie pewnie rozdrobnienie własności ziem­
skich dalej posuniętem  nie jest — mówi pewne 
francuzkie p ism o — jak  we Francyi , gdzie ma­
m y właścicieli z iem skich, k tórych cały ży­
wy inwentarz składa się z jednej kozy; którzy 
sami sposobem ogrodowym swoje pole upraw ia­
ją , i cało-roczny sprzęt, na plecach do miasta 
w ynoszą.— W tem że piśmie zamieszczony jest 
a r ty k u ł; „O  potrzebie połączenia tych cząstko­
wych własności w większe massy ,” k tó ry  w ten 
sposób się zaczyna:

»Jakieżby to by ło  zamięszanie w mieście, gdy­
by w nie'm nie było ulic, a domy drzwi nie m ia­
ł y ? — Mogłożby miasto, to istnieć? Zapewne że 
nie. Takież przecież ńnos jest rzeczywiście po 
największej części w rolnictw ie naszem. W szyst­
kie bowiem m iniaturowe nasze posiadłości ziem­
skie nie mają anijedne'j drogi do nich prowadzą­
cej.” ( Jest to dość dobitna odpowiedź na py­
tan ia  : czyli m ała kultura je s t korzystną?— czyli 
możemy brać za wzór rolnictwo francuzkie? — 
Czemu rzeczone rolnictwo w ogólności na bardzo 
jeszcze w niskim  jest s topn iu?— Bed.)

Kantor Główny w Starem-Mieście Nro61 na l szem piętrze.


